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- Jak pan Się czuje w koronie krola ligowych strzelcow” 
- Jest mi bardzo miło, choć zdaję sobie sprawe. ze 14 go! 

to nie jest zbyt dużo... 
- Jednak jak na pomocnika, całkiem sporo. Strzelanie bra- 

mek to nie jest chyba pana głowne zadanie? 
- Oczywiście, że nie. Przede wszystkim musze rozgrywać 

pitke w środku pola, konstruować akcje druzyny Jeensywie 
poswiecam znacznie mniej czasu. 

- Jak ło możliwe, ze pomocnik jest krolem? Co robia na- 
pastnicy? 

- |m niekiedy trudniej cos strzelić. sa Scisiej kryc: 
- A pan nie? 
- Też oczywiście, ale jestem przeciez zawodnikiem wspo- 

magającym atak, wbiegajacym często w pełnym biegu na 
przedpole przeciwnika. Bywa, że trafia wtedy do mnie dobrze 
wycofana piłka od kolegów z napadu | łatwiej mi trafic do Sia- 
tki. 

- Opiekunowie nie nadazaja? 
- Zdarza sie i tak. Właściwie w kazdym meczu jest ktos kto 

koncentruje sie w znacznej części na mojej osobie ale nie 
zawsze daje radę. 

- Czesto wtedy fauluja? 
- Zależy od człowieka. od jego charakteru | sumienia. Nie- 

których nawet odpowiednio nastawiaja trenerzy. inni z własne. 
woli lubia troche postraszyć. Graliśmy przeciwko Baitykow. 
tez miatem plastra. Był to zreszta człowiek dość zwrotny, o 
podobnej do mnie posturze. Chodził za mna krok w krok. wSszę- 
dzie byliśmy razem. No. może niekiedy odchodził na po! metra 
ale i to rzadko... Pomimo tego ciażacego towarzystwa raz uda- 
ło mi się urwać. Z boku go ograłem, on się nawet przewrócił, a 
ja wyszedtem z piłka na samego bramkarza. Uderzyłem dość 
mocno, ale ciut niecelnie, przeszło trochę nad poprzeczka 

Mojemu stróżowi ulżyło. Przyznał wtedy, że trener wyraznie 
mu zapowiedział, iż ja gola strzelić nie m ogę w żadnym wypad- 
ku. Jeśliby tak się stało, mój znajomy tracił miejsce pracy 

- Panu też nerwy specjalnie nie dopisywaty.. Dwa prze- 
strzelone karne, to jednak sporo 

- W meczu z Ruchem w ostatniej chwili zmieniłem decyzje | 
jeszcze raz się przekonałem, że tak robić nie warto. W rezulta- 
cie tralitem w bramkarza, Z Wisłą było inaczej, Zajda w jednym 
rogu, a piłka w przeciwnym. Przeszkodził jednak siupek 

- się p» Watbrzyc Było 1:1 | ważył - Bezsprzecznie gol w hu. Było 1:1 | ważyły sie 
meczu, Przejątem piłkę w środku placu, ogratem szybko 
o6 | blegnę do przodu szukając wzrokiem kolegów Około 
zlestego metra zorientowałem się, że o otwierajace poda 
pdzie raczej trudno - wszyscy dobrze pokryci Wtedy 

yszła śmiała decyzja. Spojrzałem do przodu, Walusiak by 
at zasłonięty. Mocny strzał w okienko nie ułatwił mu spre 

zad. clągu dwóch sezonów zdobył pan dla Moteru 23 goe 
W czasie trzyletniego pobytu w Legii zaledwie jedna Siac '* 
odmiana? 

= W Legii miałem zupełnie inne zadania, musiałem boga: 
walczyć I szybko pozbywać się piłki. © rozgrywaniu nie mogło 
być nawet mowy.. A potem przyszedł trener który jeszcze 
przed pierwszym treningiem powiedział mi. że u niego grać © 
będę. Musiałem odejść. A strzelanie bramek? Byli od tego 

ągu trzech lat do wolnego nie dopuszczono mnie an! 
razu, to jak miałem strzelać? 

Rozmawie! 
JAROSŁAW KOŁAKOWSK! 
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